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Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 
popołudniu. 
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Polemika o traktat handlowy z 
Moskwą. 


Na artykuł nasz o projekcie traktatu 
handlowego z Moskwą, odpowiedziała u- 
rzędowa Lemberger Ztg. A gdy myśl tego 
traktatu coraz więcej wychodzi na jaw i 
już wiedeńska Izba handlowa i tamtejszy 
świat kupiecki zajmują się rozbiorem tego 
projektu, więc i my odpowiedzieć musimy 
na uwagi urzędowego dziennika. 

Nie dziwi nas, że Lemberger Zeitung 
nie chce rozumieć co myślimy pod centra- 
lizacją fabryczną czyli skupieniem industeji 
w jednej połowie państwa, a utrzymywa- 
niem jednostronności rolniczej w większej 
reszcie, bo to vitium in modo administralionis 
wielu kłopotów jest i będzie przyczyną. 

Nie dziwi nas że zarzuca, dlaczego to u 
nas przemysł się nie rozwinął, choć były 
te same cła, co strzegły zachodu Austrji, 
bo nie chce wiedzieć co jest prawda wsze- 
dzie, że gdyby tamże wykład w szkołach 
i uzdatnienia technicznego dawano po an- 
gielsku lub turecku, a przytem nie było 
instytutów handlowych, kredytowych i td. 
z znacznemi kapitałami, pewnieby tam i 
tej jaka jest industrji nie było. 

Ale dziwi nas, że Lemberger Zeilung 
obstając za ochroną przemysłu  Austrji 
przeciw nawale potężnej obcej 
konkurencji, nie pochwala że i my 
się bronimy przeciw nawale takiejże po- 
tężnej produkcji rolniczej. 

Nie może Lemberger Zeilung zaprze- 
czyć, że produkcja ta istotnie grożna, 
bo wiełeż to już razy zakołatała do gra- 
nic naszych, zesypując sterty zboża pod 
gołem niebem: ale podaie nam następne 
pocieszenie, uwagi godne : 

„Jeżeliby w Galicji ceny zboża były 
bardzo wysokie, na zachodzie Austrji zaś 
niskie, toć Galicja nie mogąc wywozić, do- 
zna błogosławieństwa taniości 
dla licznych konsumentów; jeżeli 
zaś znacznie wyższe ceny na zachodzie 
wywóz koleją tamże umożliwią, to zape- 
wne przyjdzie zboże z Moskwy, ale jako 
towar dla tegoż zachodu. Więc nie będzie 
żadnej szkody dla Galicji.* 

Otóż te błogosławieństwa w zniżeniu 
cen uzyskać można bez traktatu handlo- 
wego z Moskwą, bo jak się granice otwo- 
rzą, to przywiozą zboże, jeśli je mieć bę- 
dą. Żeby zaś rolnicze prowincje strat, 
które ponoszą z przymusowej konsumcji 
droższych a gorszych towarów zachodnich 
austrjackich prowincyj, i w drugim razic 
na nich odbić się nie mogły, mając konku 
renta Moskwę, który tylko może lecz nie 
musi kupować ich towary : to już nie wi- 
dzimy równowagi, bo lepsze ma w tym 
razie szanse moskiewski, niżeli austrjacki 
rolnik. 

Zresztą ostateczności są wyjatkiem, ale 
weżmy stan normalny : u nas słabe ceny, 
na Zachodzie także. Moskwa, co z małym 
wkładem bez nawozu produkuje, zwiezie do 
nas swoje płody, cóż natenczas będzie ? 
To Lemberger Zeilung pomineła, bo zwy 
czajne, odpowiedzi na to nie ma. 

Ale są argumenta, któremi Lemberger 

€ilung nas pociesza: 

„Pańszczyzna tam zniesiona“. 
Lecz to naszej produkcji rolniczej nie o 
chroniło. Przykład przeciwny, przy- 
toczony z Kongresówki, dowodzi tylko, 
że tam tak się robi jak i unas zrobiono. 
Ale w Moskwie jest inaczej. Ona fara du 
se, krzywdy sobie nie zrobi, o to Łemb. 
Zig. może być spokojna. Zresztą przy ży- 
zności Ziemi, trzecia część roboty wystar- 
cza tam do tej produkcji co u nas. Innym ar- 
gumentem pociechy, są złe drogi, po któ- 
rych trudno będzie przywieść do nas zboże. 
Niestety. marna to pociecha. Moskwa ma 
główne gościńce daleko lepsze niżeli Au- 
strja, a Co się tyczy transportu zboża po 
ubocznych drogach, ten się najwięcej w 
zimie odbywa, gdzie tania uprząż i sanna 
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droga w łatwości z koleją może prawie 
iść w zawody. 

Nareszcie Lemb. Zig. powiada, jak to 
po książkach bywa powiadane: Poprawcie 
sobie rolnictwo a będziecie mogli konku- 
rować ! 

Przywykli do odbierania nauk, chcie- 
libyśmy tylko wiedzieć jak rolnictwo popra- 
wiać. Albowiem że więcej produkujemy 
niżeli w danych okolicznościach produ- 
kować się powinno, tego jawnym dowo- 
dem, że i na to co jest, albo kupca nie 
ma albo sprzedać trzeba niżej kosztów 
wypłodu. Więc tu właśnie cheąc zadowol- 
nić urzędowy dziennik, a produkować wię- 
cej, trzebaby się postarać o możliwość od- 
bytu. A jakże to świetne dla nas widoki 
odbytu zboża! gdzie? do Moskwy! 

Nareszcie nie potrzebowalibyśmy i 0- 
chrony cłowej od Moskwy. — Szanujemy 
obce nauki rolnicze, chociaż powiemy 
szczerze, że z tysiąc lat orząc i siejąc te 
ziemie, i my ne jesteśmy bez domowej 
nauki, która nieraz obcej na zagonie kłam 
zadaje, więc byśmy sobie i w tym razie 
radę dali. Ale jest inna różnica między 
nami a rolnikiem moskiewskim, którą 
dla rażącej prawdy Lemberger Ztg. pomine- 
ła, chociaż myśmy ją jako główną podali. 
Oto tą różnicą jest opodatkowanie nieró- 
wnie wyższe roli u nas niż w Moskwie. 
Gdyby to opodatkowanie roli i rolnictwa 
równe z moskiewskiem było, mybyśmy 
ani słowa nie powiedzieli przeciw konku- 
rencji swobodnej z produkcją moskiewską. 
Albo niech w całej Moskwie zaprowadzą 
owe kilkanaście rozmaitych gatunków po- 
datków z wszystkiemi heitragami i zu- 
schlagami, które ciężą na roli i gospodar- 
stwie, jak u nas, a Galicja ochoczo stanie 
z Moskwą do współzapaśnictwa. 


Przegląd polityczny. 


Nowy rok za drzwiami a z nim znalazł się 
także temat do politycznych konjcktur. Kore- 
spondenci paryzcy dzienników niemieckich, tru- 
dniący się zwykle banialukami, zajmują się już 
podług zwyczaju przemową noworoczną, któ- 
rą cesarz Napoleon odezwać się ma na korzyść 
powątpiewającej Europy. Napoleon ma w mo- 
wie swej tym razem dotknąć Niemcy i spraw 
niemieckich. Wszystkim ajentom Francji na dwo- 
rach niemieckich polecono złożyć sprawozdania 
i dostarczyć sowicie materjałów do przemowy 
ich cesarskiego władcy. I kongres europejski 
wywłeczono na porządek dzienny. Rozprawiają 
o nim wszędzie, i obliczają jego następstwa i 
prawdopodobieństwa. Stronnicy nawet kongresu 
przyznają, iż droga do urzeczywistniepia jego 
daleka i dotychczas jest on tylka projektem. 
Liberalni propagatorowie jedności Włoch ścią- 
gnęli na siebie przeciwnika na polu publicysty- 
cznem. W pewnej korespondencji paryzkiej czy- 
tamy: „Proudhon, ów Proudhon, sprzymierze- 
niec Moskwy w z.r., chwycił znowu za pióro i w 
Messager du Paris rozpoczął szereg artykułów, 
w których zdziera świetną szatę z szermierzy 
jedności Włoch. Proudhon jest przebiegłym czło- 
wiekiem, eo go odznacza od reszty francuzkich 
publicystów, i posiada obszerne pozytywne wia- 
domości. Nie szafuje on próżnemi frazesami; w 
okazałem jego słowie tkwi zawsze błyskotna 
myśl. Jego sposób zapatrywania jest wiadomy 
każdemu ; jawnie wystąpił on z nim w sprawie 
polskiej. Odrzucił system granie naturalnych i 
zasadę narodowości. Liczy tylko pozytywnemi (?) 
czynnikami. Europa ma na zasadzie samorządu 
(selfgouvernement) dójść do federacyjnego ry- 
stemu państwowego. Najlepszą, najbezpieczniej- 
szą i najnaturalniejszą z wszystkich granie jest 
ta, która nią odłączonym ludom nadaje najzu- 
pełniejszą wolność, najabsolutniejszy samorząd 
(a cóż robi zasada narodowości? p. r.) Ale na 
koncepta Proudhona już nikt nie zwraca uwagi. 
Uważają go za excentrycznego dziwaka. 


Dzienniki jutlandzkie opowiadają następu- 
jącą scenę z świeżej podróży króla duńskiego 
tamże. W pewnem miasteczku południowej Jut 
landji król miał przemowę do ludności, wyraża- 
jąc jej swą wdzięczność za zachowanie się pod- 
czas okupacji okolic Koldyngi przez wojska 
sprzymierzone. Na to odpowiedział mu jeden z 
obywateli, nazwiskiem Larsen, mową, w której 
wyraził życzenie, iżby krol otoczył się mężani 
duńskiego pochodzenia, a zakończył słowami: 


pewnej obawy, iż król, urodzony na granicy 
uńsko-niemieckiej, nie może zgodnie ze swą na- 
turą czuć po duńsku." Król odparł na to z na- 
ciskiem: „Mylisz się mój poczciwy człowieku !* 
a wstając ze swego siedzenia w powozie, rzekł 
dalej: „Wszyscy słyszeliście co człowiek ten 
powiedział. Życzy on sobie, ażebym otoczył się 


duńskimi mężami, którzyby posiadali zaufanie 
ludu; lecz pytam was, czy w ministerstwach, 
które miałem, nie zasiadali duńscy mężowie? i 
czy ministerjum teraźniejsze Bluhmego nie skla- 
da się z duńskich mężów, którzy posiadają po- 
wszechny szacunek i zaufanie? (kilka głosów: 
tak, tak). Człowiek ten myśli, iż ja w skutek 
mego wychowania nic mogę całkiem podzielać 
uczuć narodu duńskiego (król pochodzi z rodzi- 
ny niemieckiej). Jestem urodzonym Szlezwicza- 
nem, a pytam was, czy wy nie uważacie Szle- 
zwiku za kraj duński: czy myślicie, że Szlezwi- 
czanie nie czują tak gorąco dla Danii jak wy 
sami?“ Podług Aoldingpost, przyjęto z entuzja- 
zmem to wynurzenie króla duńskiego. Pruska 
Kreuzztg nie chce wierzyć w autentyczność tej 
przemowy króla Krystjana. Jej zdaniem, sprze- 
ciwia się to taktowi, z jakim król przyjął przy- 
byłych do Koldyngi mieszkańców północnego 
Szlezwiku i — „zresztą, mniema Ķreuzzeitung, 
byłoby to niesłusznie, utrzymywać, że ŚSzłe- 
zwiczanie takie same ku Danii żywią uczu- 
cia, jak i Jutlandczycy.* Organ ten jun- 
krów pruskich wyrazy powyższe bierze królo: 
wi duńskiemu za zbrodnię, i kto wie, czy jaki 
prokurator berliński nie wystąpi przeciw mo- 
narsze duńskiemu z „prewencyjnym procesem 
o czyny przygotowawcze do zdrady stanu“, 
gdyż król duński widocznie z żalem spogląda 
na oderwane ziemie i radby zapewne przyłą- 
czyć je znowu do państwa swego. 

Z drugiej serji więźniów berlińskich, zo- 
stających dopiero pod śledztwem w Berlinie, 
trzymają jeszcze w Hausyogtei ośmiu. Są to 
pp: Czarliński Piotr, Ryffert, Karfunkiel, Fe- 
decki, Sorge, Trenerowski, Purzyeki i Szukalski. 
Były porucznik pruski, baron Puttkamer, skaza 
ny przez sąd wojskowy z policzeniem śledztwa 
w Berlinie na trzy lata więzienia, został w 
tych dniach wywieziony do twierdzy magde- 
burskiej. 

Wszyscy zaś obżałowani polscy, których 
rozprawa ostateczna skończyła się w szopie 
moabiekiej, otrzymali następujące wezwanie: 
„W sprawie śledczej przeciw hr. Działyńskie- 
mu i współoskarzonym, dla odczytania wyroku, 
wyznacza się termin na d. 23. grudnia 1864 o 
godz. litej zrana w sali posiedzeń więzienia 
Hausvogtei w Berlinie, Hausvogteiplatz, 14. 
Wzywa się pana do tego z tym dodatkiem, że 
w razie niestawienia się publikacja wyroku 
nastąpi. W Berlinie d. 12. grudnia 1864, Kró- 
lewski sąd nadworny. Senat, wyrokujący o zbro- 
dniach stanu. * 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Tarnów dnia 19. grudnia. 

(KK.) Kredyt i instytucje kredytowe wszel- 
kiej formy i nazwy sa niezaprzeczenie najisto- 
tniejszą dźwignią dzisiejszych wymagań żv- 
cia społecznego, i dla tegoteż warunki tego kre- 
dytu i odnośnych instytutów powinny być przed- 
miotem ogólnego zajęcia — badania i poszu- 
kiwanja środków ich ulejszeń, 

W tej materji umieściło niedawna Czasoni- 
smo. poświęcone prawu i umiejętnościom poli 
tycznym, wychodzące w Krz:komia, w zeszycie z 
czerwca 1864, niektóre Ss; ostrzeżenia o galicvj- 
skiem Towarzystwie kredytewem przez dr. Pa- 
wła Skwarczyńskieg», adwckata w Stanisla- 
wowie. 

Spostrzeżenia te wychudzące z punktu nie- 
dostateczności galicyjskiego instytutu kredyto- 
wego w dotychczasowej forrsie, wytykają nie! tó- 
re braki w jego organizacji, biorąc takowe 
za przyczynę niskiego kursu galicyjskich listów 
zastawnych, i stawia zarazem niektóre postula- 
ta do przyszłych ulepszeń tyeh statutów. 

Między brakami wymienia p. Skwarczyń- 
ski na pierwszem miejscu niedostateczność du- 
tychczasowej podstawy do ocenienia wartości 
dóbr nieruchomycb. 

Twierdzenie to nie ulega żadnej watpli wo- 
ści -- i uznane być musi przez wszystkich, 
którzy mają pożyczki z galicyjskiewo instytutu 
kredytowego lub je wziąść zamierzali. 

Przyjąwszy bowiem za miarę wartości dóbr 
cenę tychże, okazującą się z kontraktów kupna 
i sprzedaży z ostatnich lat ośmiu, tudzież cd- 
bytych sprzedaży w drodze publicznych lieyta- 
cyi, niewątpliwie sprawdzić by się dała ta o- 
koliczność, że pożyezki, udzielane przez gali- 
cyjski instytut kredytowy według dotychczaso- 
wych warunków, w przecięciu odpowiadają le- 
dwie 5tej lub Gtej części ich istotnej wartości. 

Okoliczność ta jednakże powinnaby wpły- 
nąć na podniesienie wartości galicyjskich listów 


„Wielu z ludu nie mogło wstrzymać się od į zastawnych, jako opierających się na bardzo 
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erhat p ie a. E wy A e Fanii 


stałej podstawie — nie usprawiedliwia jednakże 
żadną miarą ich niskiego kursu. 

Również nie usprawiedliwia wedlug zdania 
naszego, tego niskiego kursu i druga okolicz- 
ność, podniesiona w powyższym artykule przez 
p. Skwarczyńskiego , to jest: niska stopa pro- 
centowa galicyjskich listów zastawnych. 

Przeglądnijmy bowiem kursa giełdowe pu- 
blieznych papierów od początku założenia gali- 
cyjskiego instytutu kredytowego, aż do osta- 
tnich chwil, a przekonamy. się, że galicyjskie 
listy zastawne nawet w konkurencji z papiera- 
mi pięcioproeentowemi miały kurs wyższy jak 
te ostatnie, była bowiem chwil a, że się płaciło 
113 złr. m. k. za 100 złr. m. k. w galicyjskich 
listach zastawnych, a nawet te ostatnie podno- 
siły się w miarę, jak tamte spadały. 

Nie tu zatem leży błąd kardynalnej orga- 
nizacji galicyjskiego instytutu kredytowego, — 
lecz leży według naszego przekonania w tem, 
że te papiery nie opiewają na monetę złotą lub 
srebrną , i nie są płatne w złocie lub srebrze, 
lecz na banknoty wiedeńskie, i w razie wyloso- 
wania wypłacane są w banknotach. 

Albowiem galicyjski list zastawny, oparty 
na tak stałej podstawie, jakiej nie ma może ża- 
den inny europejski papier kredytowy, powinien- 
by dawać właścicielowi tegoż listu zastawnego 
prawo do wartości równej doniosłości pod wzglę- 
dem możności zrealizowania jego wartości w 
zamianie na inne dobra materjalne. 

Według elementarnych pojęć ekonomii po- 
litycznej, kwalifikują się jedynie i w całym u- 
cywilizowanym świecie przyjęte są na pośredni- 
ctwo wymiany dóbr i na miarę ich zamiennej 
wartości moneta srebrna i złota, będąc nietyl- 
ko reprezentantem wartości, ale zawierając już 
w samej sobie wartość pewną. 

Papier wszelki pomimo całej dogodności, 


jaką przedstawiać może w codziennym użytku, 


jest tylko reprezentantem wartości, a mniejsza 
lub większa pewność możności zrealizowania te- 
go papieru za rzeczywistą wartość, jest zarazem 
podstawą jego kursu. 

Banknoty wiedeńskie są wprawdzie zagwa- 
rantowaue przez rząd i przyjmowane gą we 
wszystkich zapłatach rządowych i dopełniają 
swego ządania w granicach państwa austrja- 
chiego w zupełności, — nie znajdują już tego u- 
znania na targach zagranicznych, lecz ulegają 
stósownie do okoliezności większemu lub mniej- 
szemu kursowi — w odleglejszych zaś krajach 
przyjmowane 8ą tylko przez niektórych wyłą- 
cznych bankierów. 

Z tej więe przyczyny galicyjskie listy za- 
stawne opiewaiąc na banknoty wiedeńskie, któ- 
rych kurs na targach europejskich zawisły jest 
od politycznych wypadków i fluktuacyj i które 
nie mają powszechnego uznania w całym Świe- 
cie, nie kwalifikują się ani na stałą lokację, a- 
niteż na lokację kapitałów. zagranicznych. 

Z uwag poprzednich wypływa, że galicyj- 
ski list zastąwny — który jak się wyżej wyka- 
zało, ma tak stałą podstawę, że gdyby nawet 
wartość wszystkich dóbr w Galicji jakiemiś nie- 
przypuszezalnemi powodami  zniżyła się do 
Śeiu lub Gciu części ich obecnej wartości, je- 
szczeby miał pewną hypotekę, bez żadnej u- 
aprawiedliwiającej przyczyny związany jest z 
losami wiedeńskiego banku, opartego na zupeł- 
nie innych warunkach i niemajacego tej pe- 
wności, jaką ma galicyjski instytut kredytowy— 
niemożć być stale zamieniony w tym samym 
strsunku za inoc wartości, a mianowicie za war- 
tość srebra i złota, jako jedynej kosmopolity- 
cznej miary zamiennej wartości dóbr materjal- 
nych, leez w tej mierze zawisłym jest od kur- 
su wiedeńskich bauknotów, od stosunków na 
tenże wpływających. tak, że tenże sam list za- 
stawny, który dzisiaj reprezentuje 68 lub 69 
złr. w srebrze, w razie najmniejszego zawikła- 
nia polityeznego może się zredukować do tak 
nizkiej sumy, jakiej już dotąd ulegały noty 
banku wiedeńskiego. 

Tu zatem leży według naszego przekona- 
nia najistotniejsza przyczyna chwiejności i ni- 
skiegu kursu galicyjskich listów zastawnych. 

Pierwszym zatem warunkiem poprawy or- 
wanicznej statutu instytutu kredytowego powin- 
na być zmiana w tym punkcie, ażeby przy- 
szłe listy zastawne galicyjskiego instytutu kre- 
dytowego opiewały na srebro, żeby kupo- 
ny były wypłacane w srebrze, i również żeby 
w razie wylosowania ich wartość wypłacana 
była w srebrze; a w tym wypadku listy te bę- 
dą reprezentantem wartości, nieulegającej wa- 
hapiom kursu, wartości znajdującej uznanie w 
całym świecie, kwalifikować sie będą nietylko 
na stałą lokację dla kapitałów wszystkich tych 
osób. które się obrotem swych kapitałów tru- 
dnić nic mogą, a nawet w tej mierze nie będą 
ograniczone na granice galicyjskie lub państwa 
austrjaekiego, lecz znajdą nabywców na wszy- 
stkich targach europejskich, a pomimo nizkiej 
stopy procentowej, obok swej stałej podstawy, 
mogą się podnieść, tak jak już stały, nawet wy- 
żej swej nominalnej wartości. 

Każdy zatem obywatel, który bierze poży- 
czkę z galicyjskiego =nstytutu kredytowego, 
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otrzymując papier, mający kurs wysoki, otrzy- 
małby pracz to samo wyższą wartość, a tem sa- 
mem jaź podniosłaby się równocześnie wysokość 
stopy udzielonej pożyczki. 

To jest według naszego przekonania pierw- 
sze i najkardynalniejsze postulatum do ulepszeń, 
zaprowadzić się mających w przyszłym statu- 
cie galicyjskiego Instytutu kredytowego. 

Podziełąm zresztą w zupełności dalsze pro- 
jekta Wgo Skwarzyńskiego do ulepszeń w sta- 
tucie organicznym galicyjskiego Instytutu kre- 
dytowego, a mianowicie, żeby działalność jego 
rozszerzona była na dobra księztwa Krakow- 
skiego, na realności miejskie i włościańskie, że- 
by najmniejsza kwota, na hipotekę udzielić się 
mająca, zniżoną została do sumy 100 zir. w. a. 
Zgadzam się również w zupełności, ażeby $. 
33. statutów i dekretn gubernialnego z dnia 26. 
czerwca 1844 do l. 38.398, orzekający, że kapitał 
funduszowy, dorównywający lOtej części, inne 
zaś ciężary prywatne, dorównywające 20tej czę- 
ści wartości ziemi, na hipotekę ofiarowanej, a 
poprzedzające udzielić się mającą pożyczkę, po- 
zbawiają możności przystąpienia! do Towarzy- 
stwa kredytowego, nietylko był usunięty, lecz 
ażeby w przyszłości galicyjskiemu instytutowi 
kredytowemu służyło prawo, tak jak to czyni 
bank polski, zajęcia się bezpośrednio spłatą wie- 
rzycieli, obciążających hipotekę dóbr do Towa- 
rzystwa przystępujących. 

Albowiem według statutu, dotychezas obo- 
wiązującego, jeżeli np. ktoś wykaże wartość 
dóbr w wysokości 100.000 złr. w.a., gdyby na 
tych dobrach miał sum funduszowych. 12.000 złr. 
lub długu prywatnego 6.000 złr, w tym wy- 
padku instytut FM daje, warunkową pro 
mesę, że da pożyczkę po usunięciu powyższych 
ciężarów. 

Gdyby zaś powyższe ciężary z przyczyny 
jakiejkolwiekbądz nie dały się usunąć, w tym | 
razie właściciel czystej hipoteki 88.000 lub e- 
wentnalnie 94.000 złr. w. a. nie byłby w mo- 
Żności korzystać z dobrodziejstwa galicyjskiego | 
Instytutu kredytowego i albo musiałby ncice się 
do zagranicznych instytutów kredytowych, iub 
też zrezygnować się na utratę ziemi. 


Paryż 16. grudnia. 


(B) Znowu rozszerza się pogłoska o abdy- 
kacji królowej angielskiej. Zapatrując się na 
przywiązanie nieutułonej w żalu małżonki, mo- 
żna poeliwalać żałobę duszy dla tego, co pozy- 
skał jej serce. Ale obowiązki względem kraju 
nie powinny cierpieć na uczuciu osobistem, jak- 
kolwiek pochwały godnem. W Anglii szezegól- 
nie, gdzie król czy królowa nie panują, ale królu- 
ją, jest potrzebna pewna okazałość, otaczająca 
się widowiskami, Świetnością. Pogrążona w ża- 
łobie królowa ałbo żyje samotnie, albo tylko z 
najpoufalszymi służebnikami płacze na grobie 
zmarłego małżonką. To zaparcie się wszelkiej 
okazałości, wszelkiego politycznego objawienia, 
to zamknięcie królewskich podwoi przed ary- 
stokracją, eo się dobijała o zaszczyt zbliżenia 
się do stóp królowej, nie może się podobać ani 
urzędowemu, ani dyplomatycznemu, ani arysto- 
kratycznemu angielskiemu światu. Ten smutny, 
czarny, żałobny obraz jeszcze się posępniej od- 
bija, gdy go porównują z wdziękiem, gustem i 
uprzejmością, z jaką cesarzowa Francji do usi- 
lowań małżonka własne usiłowania dodaje. 
Zrzeczenie się tronu może przypašć do gustu 
wdowy nieutulonej i być potrzebą arystokracji, 
co się zaczyna nudzić jednostajnością nie- 
zmiennej żałoby. 

Ruch, mający na celu zaprowadzenie refor- 
my wyborczej w Anglii, rozszerza się. Nie 
wnosimy tego z mityngów, ale z niektórych 
mów arystokracji angielskiej. Dotąd milczeli. 
Widać, że reforma zaczyna przybierać pewną 
wagę, "kiedy i oni głos podnoszą, aby o nieuży- 
teczności reformy przekonać. Dotąd najwymo- 
wniejszym argumentem była Ameryka. „Czy wi- 
dzicie, mówią torysi, do czego prowadzi po- 
wszechne głosowanie? Gdyby w Stanach Zje- 
dnoczonych była arystokracja przy władzy, przy 
sterze, jużby oddawna bratobójeza wojna usta- 
ła. Rzeź i zniszczenie, oto skutek demokracji.“ 
Chcielibyśmy, aby te słów kilka przedłożono 
przed oczy pana Linkolna. Niezawodnie rządy 
arystokratyczne znajdują w Ameryce dzisiej- 
szej usprawiedliwienie dla siebie. 

W Hiszpanii p zimy z nadzwyczaj- 
nych znowu do nadzwyczajnych wypadków. Za- 
ledwie Narvaez, uważany jako zbawca, przy- 
szedł do ministerjum, aliści dowiadujemy się 
się, że się podał do dymisji. Mówiono tu o za- 
machu stanu, 0 dyktaturze. Na giełdzie z tego 

powodu spadły papiery. Ale przy zamknięciu 

tego listu dowiadujemy się, że nowe ministe- 
rjum utworzone, na którego czele jenerał Pavia, 
Ferdynand la Hoz ministrem spraw wewnę- 
trznych, a jenerał Calonge spraw zagranicznych. 
Jest to barwa umiarkowana, której chorągwią 
poszanowanie karty zasadniczej. (Była to tylko | 
pogłoska; Narvaez pozostał nadal; p. r.). 

Zrobiło tu pewne wrażenie postanowienie 
arcybisknpa, którem zabronił panu de Segur, mło- 
demu kapłanowi, modnemu u arystokracji, wy- 
konywania obrządków religijnych. Ten inter- 
dykt tem był boleśniejszy i dla młodego kapła- 
na, i dla arystokratycznych dewotck, że wymo- 
wny ksiądz ogłosił już kazania, na które się 
zbierało całe przedmieście Faubourg St. Ger- 
main. Takie te] niełaski przytaczają powody. 

Zręczny, śmiały, z wpływem, ulubiony przez 
najznakomitsze matrony kapłan, udał się do 
Rzymu, i tam w najzaufańszej rozmowie z kar- 
dynałem ministrem, a podobno i samym papie- 
Żem, przedstawiał, jak mocno są niebezpiecznymi 
biskup Dupanloup, artybiskup Darboy i Land- 
riot, biskup Roszelli, z trzech powodów: naj- 
przód, że nie są to stronnicy władzy doczesnej, 
potem nie lubią klasztorów i kongregacyj, i że 
wreszcie są to kapti wolnomyślni. Te trzy 
powody ezynią ich niebezpiecznymi. 


GAZETA NARODOWA z dnia 21. grudnia 1864 


ZZ] abe młady kapłan. ulabiony pełno- 
mocnik arystokracji ultramontańskiej, z najwię- 
kszą ostrożnością i w najwiekszem zaufaniu o0- 
skarzenie swoje objawił, doszło to do uszu arey- 
biskupa paryskiego. Suspendowal go, zabronił ob- 
rzędowania donotąd, dopokąd tal czarnego v- 
skarzenia nie odwoła. Kapłan dyplomata napi- 
sał list do arcybiskupa w dwuznacznych wyra- 
zach o swojej czci i uwielbieniu, ale oskarzenia 
nie odwołał. Nie poprzestał na tem arcy biskup. 
Zażądał kategorycznego ndwołania. Ks. Segur 
widząc iż nie będzie mógł mszy odprawiać, ka- 
zać, wolał wyprzeć się tego co powiedział, jak 
zostać męczennikiem. Napisał i podpisał żądany 
cerograf. (otnął arcybiskup interdykt i znowu 
młody kapłan buduje ar ystokratyczne ultra- 
montanki. 


Bolonia 17. grudnia. 


(4/0) Swięta i stara to jak świat prawda, 
że gwałtowne wypadki polityczne, wstrząsające 
zewnętrzną budową jakiegoś narodu, odrywają 
wzrok jego mieszkańców od wszystkiego Co 
piękne, i usypiają szlachetnicjsze myśli, wska- 
zując odmienną drogę. Wypadki te zewnetrzne, 
jeżeli trwaly przez dluższy przeciąg czasu, m0- 
sły podkopać cywilizacje niejednego już płe- 
mienia, ~ lecz z drugiej strony, patrząc zimnem 
okiem badacza dziejów, przyznać musimy, że 
nie obaliły jej całkowicie nigdzie. (irecja npa- 
dła politycznie pod zewnętrzną przemocą Rzy- 
mu, nauki jej zaumarly na czas krótki, lecz pó- 
zniej kwitły na nowo i zatruły zaborczą polity- 
kę Rzymu, który pochwyciwszy skwap liwie my- 
gli starożytnej Hellady, zamiast pokarmu zna- 
lazł Śmierć. 


Gdzie jednak wraz ze stosunkami zewnętrz- 
nemi połączy się zamęt wewnętrzny, socjalny, 
tam obawiać się należy nietylko zagłady cywi- 
j lizaeji, lecz nawet zniknięcia wszelkich oznak 
dawnego moralnego bytu. Patrzmy na Rzym. 

Dawniej sądzili wszyscy,że jedynie napady 
z Północy obaliły ten kolos, zagładzając zara- 
zem i cywilizację i mowę jego : lecz dziś przy- 
znać musimy, że daleko więcej przyczyniły się 
zamięszania wewnętrzne, upadek rzeczyjospoli- 
tej, tyrania i rozwiazłość cezarów do zagłady 
latynizmu, aniżeli napływ barbarzyńców. U ów- 
czesnych 'poetówj obok olbrzymich myśli, wska- 
zujących wolność prawdziwą, widzimy czcze i 
nędzne kadzidła, palone na ołtarzu Augusta, 
palone dla człowieka, który najwięcej podkopał 
starożytną budowę Rzymu. Dodajmy do tego 
jeszcze wpływ nauki greckiej, wbrew przeci- 
wnej dążnościom zaborczym, i wpływ cywiliza- 
cji azjatyckiej, objawiający się po przeniesieniu 
stolicy do Bizancji. a ujrzymy, że właśnie te 0- 
statnie wpływy najlepiej się zasłużyły przy o- 
baleniu tak cywilizacji, jak i mowy starożytnej 
Romy. 

Rozpisałem się trochę za obszernie o Rzy- 
mie, jak gdyby on był celem mej koresponden- 
cji, gdy tymczasem tyle tylko powiedzieć cheia- 
lem, że Polacy nie potrzebują się obawiać ża- 
dnej moralnej zagłady. Wywożą na Sybir, pra- 
wda ; znoszą klasztory, które utrzymywały po- 
ezciwy lud w religii i zwyczajach praojeów, 
prawda; przyciągają gwałtem na szyzmę, pra- 
wda: lecz zarazem i to prawda, że złych skut- 
ków obawiać się nie potrzebujemy. Wszystkie 
napady zewnętrzne, naturalny wypływ upadku 
naszego politycznego bytu, nie wkorzeniają się 
w serca, nie grożą zagładą wewnętrzna. Kto 
widząc dzisiejszy stan narodu, wywodzi nad nim 
treny Jeremiuszowe, oczekując „Jego zagłady, ten 
myli się bardzo, ten grzeszy jeszcze bardziej! 
Gwałtowna przemoe rodzi hart ducha i zimną 
wytrwałość, i tylko podstępnego wkradania się 
do serca obawiać się należy. Upaść może naród 
wielki, zginąć tylko podły. Jak długo wykształ- 
cąć będziemy naszą mowę ojczystą, tak długo 
żyć będziemy życiem pełnem. Im więcej zawo- 
dów, im więcej nieszczęścia, tem silniej i wy- 
trwalej bierzmy się do pracy. W parę lat po 
roku 1831 wystąpiło czterech ludzi, eo pieśnia- 
mi budzili uspionych współbraci. Któż nie przy- 
zna, że cała młodzież od lat dwudziestu, byli to 
wychowańcy Miekiewicza, Krasińskiego, Sło- 
wackiego i Pola? Któż nie przyzna, że gwałto- 
wne wstrząśnienia rodzą wielkich geniuszów * 
Wypadki zr. 1846 i 1848 były dla nas mniejszej 
doniosłości niżli owe z roku 1831. Dlatego też i 
po roku tym nie zjawili się już geniusze, lecz tyl- 
ko ludzie pięknych talentów, jak Ujejski, Lenar- 
towicz, Szujski, $. p. Romanowski i tyluż innych, 
co nucili przy żałośnych dźwiękach naszej naro- 
dowej lutni. Dzisiejsze wypadki straszne, nie- 
słychane , niemające podobieństwa w historji ; 
nfajmy przeto, że wkrótce powitamy nowych 
szermierzów słowa, którzy może będą także 
tak wielcy, jakich historja Tad nie miała, 


Oczekiwać jednak z założonemi rękoma — 
czyż się godzi, czyż wolno? Nie „czekajmy na 
zjawienie się gwiazdy, lecz praeujmy wytrwa- 
le, a oddamy usługę ojczyźnie. Nie pisać nam 
powiastek w dziecinnym już wieku, które, cho- 
ciażby nawet i nie źle skreślone, nie mogą przy- 
nieść narodowi prawdziwej korzyści — albo- 
wiem karjera ich niepowrotnie skończona... Nie 
marnotrawić nam talentu na marnej bazgrani- 
nie, lecz uczyć się, uczyć. Kto przejdzie naj- 
pierw historję swego wlasnego kraju, kto się 
wżyje w jej krew narodową i w jej polityczne 
dążności na zewnątrz, kto następnie przebiegnie 
dzieje wszystkich narodów -- ten sic nauczy 
cywilizacji wieków, ten tylko pózniej dla ojezy- 
zny z prawdziwym będzie żył pożytkiem. 

Słaby głos mój, z pośrodka Apeninu, nic- 
chaj płynie do was, młodzi towarzysze moi! 
Nie myślcie jednak, że cheę was uczyć, ja, któ- 
ry Sam tak wiele nauki potrzebuję. Daję wam 
radę, szczerą, braterską radę, na własnem do- 
świadczeniu opartą. 

Dawniej, kiedym się uczył mało a pisał 
daleko więcej, czułem, że duch mój upada, bo 


opanowała go jakaś pewna zarozumiałość, pra- 
gnąca działać jedynie przez siebie — bez innej 
pomocy. Dziś, widząc ogromną przestrzeń mą- 
drości, widzę, żem mały, żem nikły, i to mię 
pobudza do pracy i wytrwałości. 

Przebiegłszy w myśli eałą olbrzymią prze- 
strzeń naszej Polski, śledząc objawów moralne- 
go życia, ujrzałem, że między częściami dawnej 
naszej ojczyzny, Galicja prawdziwie zasłużyła 
się duchowo. W Kongwesówce, na Litwie, Wo- 
łyniu, obok surowej przemocy wyrabia się 
szlachetność serca i żelazny hart ducha — lecz 
nauki kwitnąć tam nie mogą, gdzie knut wisi. 
W Poznańskiem wpływ niemieckiej filozofii, tak 
silnie działający na umysły wszystkich Polaków, 
przeistoczył naszych braci częściowo moralnie, 
1 chociaż im ani nauki, ani poświęconia dla kraju 
odmówić nie możemy, jednak widzimy między 
nimi więcej filozofów niż poetów. Wprawdzie 
potrzeba nam 1 głębokich myślicieli, lecz wię- 
kszą usługę oddaje nam jeszcze donośny Špic- 
wak, niźli najdzielniejszy metafizyk. Dla narodu 
potrzeba tego, co doń przeniawia. Do Polaka 
tylko sercem przemówić można. 

Nie pochlebiam Galicji, lecz oddaję jej słu- 
SZLOŚĆ. Na jej ziemi kwitnie kilka prawdziwie 
pięknych tałentów, które rozwijane troskliwie, 
nieskończonej mogą być zasługi. Zreszta, w cza- 
sąch najkry tyczniejszych, kiedy wszędzie indziej 
pisarze nasi poodkładali pióra, we Lwowie pra- 
cowano wytrwale, i według siły i zdolności od- 
dawano usługę krajowi. Nie pale wam kadzideł, 
bynajmniej, lecz przyznaję, że Dziennik Literacki 
był owym jedynym dzwonem, budzącym do 
wspólnej modlitwy i pracy. Pisaliscie wtenczas, 
kiedy nikt nie pisał; i piszecie dziś, kiedy po 
tak gwałtownych wypadkach politycznych, ipo 
śmierci tylu pięknych talentów literatura nasza 
upadać zaczyna. Wierzę, że z ogromnemi tru- 
dnościami macie dó walezenia. Otóż stańmy ra- 
zem wytrwale, my wszyscy, których los rzucił 
na brzegi Sekwany, Padu i Renu. Mieszkając 
pomiędzy Włochami, nanczywszy się nieco ich 
literatury i historji, będę wam donosił z pi- 
śmiennietwa tutejszego © tem wszystkiem, co 
nas bliżej obchodzić może. Kończąc moją kore- 
spondencję, przesyłam wam wierne tłumaczenie 
króciutkiego poemaciku. który wydał tutejszy 
profesor akademii, p. Ludwik Mercantini. 
(Poemacik ten pod tytułem: Matka Polka, 
umieszczony będzie w Dzienniku Literackim ; 


przyp. red.). 
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ieme polskie. 


Warszawa. Rozporządzenie, którem Berg 
zniósł klasztory uniekie w Kongresówce, opiewa: 

„W imieniu Najj. Aleksandra II. i t. d. na- 
miestnik Królestwa. Zważywszy, że istniejące 
w królestwie Polskiem pięć męzkich klasztorów 
grecko-uniekich zakonu św. Bazylego Wielkiego, 
w Warszawie, Lublinie, Chełmie, Biale i Zamo- 
ściu, tak z powodu małej w nich liczby osób 
stanu zakonnego, jako też wewnętrznym ich 
zarządem nie odpowiadają swemu przeznacze- 
niu ; znajdując przeto koniecznem ściągnąć 080- 
by, należące do tegoż zakonu, do jednego z 
wymienionych klasztorów, który przedstawia 
należyte do tego dogodności, 1 dać trwałą pod- 
stawę do urządzenia tegoż klasztoru ; zarazem 
mając na uwadze najwyższą wolę Najj. Pana 
co do jak najlepszego zabezpieczenia losu du- 
chowieństwa parafialnego grecko-unickiego i co 
do jak najprędszego wznowienia podupadłych 
kościołów grecko-uniekich, na zasadzie najwyżej 
nadanej mi władzy postanawiam co nastę- 
puje: 

Artykuł I. Dia usuniecia niedogodności, na- 
stręczających się z powodu małej liczby osób 
stanu zakonnego w każdym z pięciu klasztorów 
bazyliańskich grecko unickich, istniejących na 
teraz w królestwie Polskiem, a mianowicie w 
Chełmie, Biale, Lublinie, Zamościu i Warsza- 
wie, pierwsze cztery kląsztory ulegają zniesie- 
niu, znajdujący się zaś w nich zakonnicy ścią- 
gają się do klasztoru grecko unickiego w War- 
szawie, według zasad niżej wskazanych. 

Art. 2. Klasztor warsząwski zupełnie odda- 
je się pod władzę zwierzchności diecezalnej 
chełmskiej, która to zwierzchność przez osobne- 
go wizytatora ma dozór co do zachowania w 
nim karności i nałeżytego porządku,! stosownie 
do reguł kościelnych. Zatem wszelka zależność 
tego klasztoru tak od prowinejałów zakonu, jako 
też od innych władz zakonnych uchyla się i 
wszelkie stosunki z niemi wzbraniają się, jak 
niemniej znosił się i kapituły klasztorne. 

Art. 3. Kościoły, należące do zniesionych 
klasztorów, w Lublinie, Biale i Zamościu, oraz 
kościoły parafialne we wsiach Spas i Kołem- 
czyce, które dotąd były jako filialne klasztoru 
grecko-unickiego chełmskiego , zostają parafial- 
nemi i przyten będą w bezpośredniem zawiady- 
waniu zwierzchności diecezalnej chełmskiej. 
Kościoł po zniesionym klasztorze w Chełmie 
zostaje chełmskim katedralnym kościołem. 

Art. 4. Na wszystkie władze, w szczegól- 
ności zaś na władzę diecezalną chełmską wkła- 
da się obowiązek przedsięwzięcia wszystkich 
zależących od nich środków, ażeby przy znie- 
sieniu wyżwspomnionych czterech klasztorów 
nabożeństwo w kościołach, znajdujących się przy 
nich, nie ustawało. W tym celu do dalszego w tej 
mierze rozporządzenia zwierzchności diecezalnej 
chełmskiej przy każdym Z kościołów, należących 
do czterech znoszonych na teraz klasztorów, Z0- 
stawia się jeden zakonnik z prawami wikarju- 
sza, przy kościele znoszonego kłasztoru w Biale 
zostawia się dwóch zakonników. 

Art. 5. Zobowiązania, połączone z fundusza- 
mi klasztorów zniesionych, zachowują się przy 
kościołach tychże klasztorów i mają być dopcei- 
niane przez pozostawionych lub mających hyć 
przeznaczonymi księży. Jeżeli zaś takowe zy 
bowiązania funduszowe z powodu ich rozmaito- 
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ści nie moga być wypelniane przez rzeczone 
osoby duchowne, w takim razie zobowiązania 
te przenoszą się wraz z zakonnikami do kla- 
sztoru bazyliańskiego w Warszawie, w którym 
utrzymanie tychże zakonników zabezpiecza się 
przez skarb na tychże samych funduszach. Roz- 
porządzenia w tym względzie pozostawiają się 


bliższemu uznaniu zwierzchności diecezalnej 
chełmskiej. 
Art 6. Umieszczona w gmachu klasztoru 


chełmskiego szkoła spiewaków pozostaje nadal 
w tymże samym gmachu. Jeżeliby zaś z czasem 
okazała się potrzeba obrócić ten gmach na inny 
użytek, w takim razie szkoła otrzyma na koszt 
rządu inne, odpowiednie pomieszczenie. 

Art. 7. Osobom, należącym do składu czte- 
rech znoszonych klasztorów grecko-unickich w 
Lublinie, Chelmie, Biale i Zamościu, pozostawia 
się albo prowadzić i nadal życie zakonne wedle 
reguły swego zakonu w klasztorze bazyliańskim 
warszawskim, lub udać się za granicę dla pozo- 
stania się w jednym z zagranicznych klasztorów 
grecko- unickich, z otrzymaniem wsparcia na wy- 
datki podróży i corocznej pensji. 

Art. 8. Tym z wymienionych w artykule 7 
osób, które zechcą wyjechać na zawsze za gra- 
nicę, przeznącza się dożywotnie coroczna pen- 
sja po stopięćdziesiąt rubli srebrem na każdą 
osobę, rachując od dnia oświadczonego przez nie 
życzenia wyjechania za granicę, z zaregulowa- 
niem tego wydatku do ogólnych funduszów skar- 
bu Królestwa. Pensja takowa będzie im wypła- 
caną eo pół roku za pośrednictwem cesarsko- 
moskiewskich misyj zagranicznych dopóty, do- 
póki osoby, otrzymujące takową pensję, nie bę- 
dą brały żadnego udziału w nieprzyjażnych 
rządowi moskiewskiemu zamiarach. 

Art. 9. Koszta podróży do granicy Króle- 
stwa zakonników, którzy oświadczyli życzenie 
udania się do obcych krajów na stałe zamie- 
szkanie, przyjmują się na rachunek skarbu. O- 
prócz tego każdemn z tych zakonników wydaje 
się bezpłatny paszport do wyjazdu, a na gra- 
nicy oni otrzymują jednorazowe wsparcie na 
dalszą podróż w kwocie dwudziestu pięciu rubli 
srebr., także na rachunek skarbu. 


Art. 10. Osobnej komisji, ustanowionej pod 
przewodnictwem dyrektora głównego spraw we- 
wnętrznych i dnchownych, poleca się ułożyć i 
przedstawić w jak najprędszym czasie przez 
komitet urządzający w Królestwie do najwyż- 
szego zatwierdzenia, wyliczenia etatowe fundu- 
szów, potrzebnych na utrzymanie kiasztoru gre: 
cko- unickiego w Warszawie, oraz projekta in- 
nych co do tego klasztoru przepisów i instrukceyj. 

Art. 11. Ażeby zwrócić duchowieństwo za- 
konne grecko -unickie do właściwych mu zajęć, 
odpowiednich stanowi zakonnemu, wszystkie na- 
leżące tak do zniesionych obecnie czterech kla- 
sztorów, jako też i do klasztoru warszawskiego 
majątki nieruchome i kapitały, w jakiemkolwiek- 
bądź miejscu umieszczone, przechodzą w zą- 
wiądywanie skarbu i oddają się do rozporzą- 
dzenia komisji rządowej przychodów i skarbu. 

Art. 12. Szczególne rozpoznanie i oznącze- 
nie, na jakie mianowicie eele dobroczynne lub 
społeczne mają być przeznaczone pozostające po 
zniesionych klasztorach gmachy, poleca się osobnej 
komisji z powołaniem do niej osobnych człon- 
ków od komisji przychodów i skarbu i od in- 
nych właściwych władz. Postanowienia tej ko- 
misji, po zatwierdzeniu przez komitet urządza- 
jący w Królestwie, bezzwłocznie wprowadzają 
się w wykonanie. 

Art. 13. Dochody z majątków nieruchomych 
po klasztorach grecko-uniekich, po potrąceniu 
nie więcej jak 10 proc. z takowych dochodów 
na niezbędne wydatki na administrację tych 
majątków, oraz funduszu potrzebnego na utrzy- 
manie etatowe klasztoru bazyliańskiego w War- 
szawie, obrócone być mają w zupełności na po- 
lepszenie bytu parafialnego duchowieństwa gre- 
cko-uniekiego, a kapitały po tychże klasztorach 
mają być użyte na niezwłoczne odbudowanie 
podupadłych kościołów grecko-uniekich. 

Art. 14. Na komisję umorzenia długu krajo- 
wego wkłada się obowiązek czuwania nad tem, 
ażeby wyżej wymienione w art. 13. dochody i 
kapitały nie były obracane na żadne inne przed- 
mioty oprócz tych, które określone są niniejszem 
postanowieniem, oraz corocznego przedstawienia 
w tym przedmiocie sprawozdania radzie admini- 
stracyjnej, ze szczegółowem oznaczeniem w temże 
rzeczywiście zrobionych wydatków. W sprawach 
tego rodzaju do składu komisji umorzenia długu 
krajowego przyłącza się kilku ezłonków z ducho- 
wieństwa gr.-un., na zasadzie oddzielnego posta- 
nowienia, jakie w tej mierze wydane będzie. 

Art. 15. Postanowienie niniejsze bezzwło- 
cznie zamieszczone być ma w Dzienniku Praw. 
Bezzwłoczne wykonanie postanowienia niniej- 
szego poleca się wszystkim władzom właściwym. 

Warszawa d. 28. listopada (10. grudnia) 1864. 
Jenerał-adjutant (podp.) Hrabia Berg.“ 


Rozporządzenie o zniesieniu zgromadzenia 
telicjanek, opiewa : 

„W imieniu Najjaśniejszego Aleksandra II. 
itd. namiestnik Królestwa. Zważywszy, Że tak 
nazwane stowarzyszenie felicjanek, czyli sióstr 
św. Feliksa, przez rząd nigdy nie było zatwier- 
dzonem i że w terminie przez rząd mu naznaczo- 
nym d. 9. (21.) lipca 1859 nie przedstawiło awej u- 
stawy do zatwierdzenia władzy wyższej; że wbrew 
artykułu 56 najwyższego ukazu z d. 18: lute- ' 
go (2. marca) 1842 r. i najwyższej woli z d. 
28. sierpnia 1851 r. dotychczas nie wykazało 
stałych srodków, koniecznych do zabezpieczenia 
swego utrzymania, że zatem wbrew wyraźnemu 
brzmieniu PN zych * s z d. 15.(21.) 
maja 1841 r., 3.(15.) lutego i 8.(20.) listopada 
1358 r. nielegalni e istnieje, nie będąc przytem- 
obcem nawet udziału w intrygach politycznych : 
na zasadzie najwyżej nadanej mi władzy po- 
stanawiam co następuje: 

Art. 1. Istniejące bez zatwierdzenia prawne. 


go stowarzyszenie feliejanek, czyli sióstr św. 
Feliksa, bezzwłocznie znosi Się. | 

Art. 2. Porządek, jaki ma hyć przy tem 
przez władze właściwe zachowany, określa się 
oddzielną instrukcją. RZ s 

Art. 3. Wykonanie niniejszego postanowie- 
nia, które ma być bezzwłocznie zamieszezone w 
Dzienniku Praw, poleca się komisji rządowej 
apraw wewnetrznych i duchownych, oraz jene- 
rał-policmajstrowi w Królestwie. 

Warszawa d. 4. (16.) grudnia 1564 r. 

Namiestnik, jenerał-adjutant (podp.) Ar. Berg.“ 
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Kronika. 


Towarzystwo duvbroczynności 
zdanie za rok 1803, z którego następujące daty wyjmuje- 
my: Majątek Towarzystwa składa się z realności i obli- 
gacyj Wartości 13.450 zł W roku bież. wplynęło: 4.118 
zł. i 32 centów. Wydatki wynosiły 4.004 zł. 83 cent; po- 
zostało więc w kasie 173 zł. i 44 cnt. nadwyżki w goto- 
wiznie, W zakładzie sióstr św. Heleny pobierało w roku 
1863 36 sierot odpowiednie wykszlałcenie. 


ogłosiło sprawo- 


Na zebraniu ogólnem członków dawniej resursy 
krakowskiej, po zdaniu sprawy z rocznego obrotu fundu- 
szów, wybrani zostali dnia 15. bm. większością głosów 
gospodarzami na rok 1865: pp. Marceli Jawornieki, Miko- 
laj Kański. Wincenty Kirchmajer, Edward Rembowski, 
hr. Adam Skorupka, Henryk Wodzicki i Wincenty 
Wolff: kontrolorami zaś pp. Ludwik Helcel, Stefen Muez- 
kowski i Franciszek Trzecieski. 


Konliskata rekwizytów wojennych. Jen. Kor. 
donosi: Dnia 9, b. m. odbyła się rewizja w dworcu kolei 
zelaznej we Lwowie i znaleziono tam przesełkę pewnego 
spedytora wiedeńskiego do jednego z kupców lwowskich 
zaadresowaną, a złożoną z 9 pak, z których 4 ważące 
1270 fnt. deklarowane jako towary skórzane, zawierały 
następujące przybory wojskowe: około 300 patrontaszów 
dla jazdy z rzemieniami i blaszanemi rurkami na naboje, 
200 patrontaszów dla piechoty, 1000 pochew na bagnety, 
500 pasów, 500 rzemieni do pochew na bagnety, znaczną 
ilość mosiężnych klamer do pasów j pewną ilosć butów. 
Kupiec, do którego ten transport był zaadresowany, utrzy- 
muje, iż miał być posłany do Bukowiny, 


Teatr. Do sprawozdania z przedstawienia „Paziów* 
P. Stanisława Dunieckiego dodać winniśmy kilka słów u: 
znania dla artystek i arlystów, którzy w nich wysiępowa- 
li. Na uznanie to zaslugują mianowicie panna Wenclówna, 
Pp. Nowakowski i Wilkoszewski i pani Baranowska, Panna 
Wenclówna swym pięknym, starannie wystudjowanym 
spiewem i grą, pełną wdzięku iżycia, zaslużyła sobie na 
Sąd najchlubniejszy. Drugą główną osubą w operetce był 
Pe. Nowakowski, który piedostuteczność swego głusu 
umial wynagrodzić obficie wyborną, charakterystyczną grą, 
pełną humoru i werwy. Pan Wilkoszewki byl do- 
skonałym markizem, podniósł swą rolę do istolnego ty- 
PU, do czego mu nietylko dokładna znajomość języka 
francuzkiego , ale co zazwyczaj bywa trudniejsze, dosko- 
nala znajomość francuzkiej polszczyzny jak najskuteczniej 
Posłążyła, Głos pani Baranowskiej, jakkolwiek tro- 
chę za słaby, ale świeży, wysiarczył do pięknego odśpiewa- 
nia przypadających nai numerów i mile się przyczynił do 
Wdziękn całości. Ale nietylko wymienieni tu artyści i ar- 
tystki zasłużyli ua pochwalę. Wszystkie osoby, występujące 
w lej operetce, mają do nie najsłuszniejsze prawo, więc 
w mieniamy tu przynajmniej reszię pani Linkow: 


hr. 


paziów : 


GAZETA NARODOWA 


ska, panny Kwiecińska, Paselówns, Kościńska i Jaczyńska, 


W ogólo całość „Paziów* była wyborniy. Widać było we wszy- 


kiem ład i swobodę zarazem, co dawodziło najlepiej, że 
nie szczędzuno pracy iusilowan. Orkiestra nie została Lik- 
ze w tylu, Pod kierownictwem somiego kompezylera od- 
powiedziala ona wszelkim wymaganiom, 

Na drugiem przedstawieniu „Paziów* w niedzielę 
d. 18 b. m. teair hy! przepałniony w całem znaczeniu 
tego słowa. Alo pięknięszą negrodą dla wielce ulalento- 
wanego kompozytora, niż (lumna zebranie się widzów, 
było to serdeczny radośne uznanie, chwilami ilo uniesie- 
nie spotęgawane, z jakiem witała publiczność wszystkie 
mybitaiejsze numera operetki P. Duniecki 
dumnytn na len pierwszy swój występ. lak na picrwszem, 
tak i na drugiem przedstawieniu wywoływano go kilka- 
kroć po każdym akcie i witano hucznemi oklaskami. Nie 
wątpimy, że i trzecie przedstawienie „Paziów* 
takze leatr; zasługuje na to i znakomity talent mlodego 


. 
moze 


być ; 


napełni | 


kompozytora, i wyborna gra artystów, staranność dyrekcji 


(wszystkie kostiumy, poczęści kosztowne, były nowe) i 
praca dyrektora orkierstry w przygołowywaniu spiewaków, 

W vperetco p Duniockiego znajduje się wiele ustę- 
pów, które stanowią osobną, skończoną całość, jak n, p, 
spiew miłosny pazia i duet pod pawilonem. Otóż p Du- 
niecki zająć się powinien usobnem wydaniein do 
spienu i na fvrlepien, a nie wąlpimy, Że znajdzie na- 
kładcę, a nakładca odbyt. 


ich 


Dzwonka, pisma dla ludu, wyszedl nr. 18 i zawiera: 
1) „Niechze qędzie pochwalony Jezus narodzeny!* Poezja 
Teofila Lenartowicza, 2) „Boże Narodzenie“, 3) „Dziadek 
po kolędzie* przez Kubę z Zatora, 5) „Rozwalona kaplica“ 
(dokonczenie) przez Kubę z Kobla, 5) Rachunek sumienia 
przy końcu sterego roku. 6) Na zakchczenie, 

TEATR POLSKI. Z powodu nagłej słabości pana 
Nowakowskiegn (ojsa) komedja Skąpiec nie będzie dziś 
odegraną Natomiast daną będzie kemadja z francuskiego 
Nasi n*jserdeczniejst. Jak mówią, niozezwoliła dyrekcja 
na odroczenie przedstawienia Skąpca 2ż do wyzdrowie- 
nia p. Nowakowskiego (ojca), nia chcemy jodnak wierzyć 
temu. gdyż znaczyłoby to ze strony dyrekcji pozbawić 
publiczność najprzyjemniejszego wieczoru. 

Towarzystwo muzyczne daje jutro wieczorek. Pro- 
gram wieczorku obiecuje wiele miłośnikom muzyki, 
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Ostatnie wiadomości. 


Berlin 19. grudnia. Nalżona/ Zig. donosi, 
że d. 26. bm. zgromadzą się ministrowie państw 
średnich niemieckich w Darmstadzie na konfe- 
rencję. Już temi dniami oczekują tu rozporzą- 
dzenia, zwołującego [zby na d. 14. styeznia. 

Paryż 19. grudnia. Obiegają pogłoski, 
że Prusy zaproponują za zezwoleniem Francji 
księciu Augustenburgowi, aby kadry przyszłej 
szlezwieko-holsztyńskiej armii były pruskie. Ta- 
kiż sam układ ma stanąć co do marynarki. 
Przystąpienie Austrji do tego układu jest pra- 
wdopodobnem. Z powodu wypracowania budże- 
tu zbiorą się francuzkie Izby dopiero w lutym. 
Włoski parlament odroczył się do stycznia. 


International oświadcza, że pogłoska o wy- 
jeździe Nigry do Turynu w celu osiągnięcia po- 
roznmienia między Anglią a Włochami dro- 
gą. prez cesarza Napoleona wskazaną, jest zu- 
ełnym fałszem. Ten sam dziennik zapewnia, 
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z dnia grudnia 1864. 


że Austrja bardziej niż kiedykolwiek daleką jest 
od zmiany swej polityki włoskiej. 

W włoskim parlamencie wykazywał jenerał 
Lamarmora potrzebę oszczędzeń. „aby tym spo- 
Robem uzyskać rękojmię, że na przyszłość nie 
zabraknie siłom zbrojnym kraju niezbędnych 
środków pomoenych. Oszezędzania te niepowin- 
ny jednak osłabiać organizacji armii i floty. Po- 
święcenie, którego dowiódł kraj wpłacaniem 
podatków z góry, wkłada na rząd obowiązek, 
nie nadwątlać bardzo tych sił, któremi zawsze 
będzie mógł rozporządzać. Oszezędzenia powin- 
ny być znaczne ale nie należy niemi naru- 
żać obronności kraju.* Istotnie też oszczędze- 
nia w włoskim budżecie wojskowym ogranicza- 
ja się tylko na urlopowaniu żołnierzy pod zi- 
mę, podezas gdy kadry pozostają. Nie jest to 
więc redukcją armii, o jakiej już donosiły mylnie 
dzienniki. Sprawozdanie komisji o śledztwie w 
sprawie wypadków wrześniowych, zostanie Izbie 
jeszcze tego tygodnia przedłożonem. Co się ty- 
czy zarządzonego przez ministra wojny woj- 
skowego śledztwa z powodu tych samych wy- 
padków, to znajduje się w odnośnem sprawo- 
zdaniu wniosek, aby 56 karabinierów ścigać w 


drodze karnej, i aby proces ten jak najrychlej 
został rozpoczęty. 


W połowie z. m. w powiecie poniewiezkim 
na Zmudzi, jak donosi Os/see Zig., wykryli Mo- 
skale w lasach mały oddział powstańczy, z 30 
ludzi złożony, i zabrali go do niewoli. Czterech 
powieszono. Reszta znajduje się jeszcze w śledz- 
twie, albowiem Moskale chcą iudagacjani wmię- 
szać jak najwięcej ludzi, mieszkańców okoli- 
cznych, od których powstańcy pobierali Żywność, 
by ich zabrać I wywieść ryczałtem w głąb Mo- 
skwy. Na początku zeszłego miesiąca zabrano 
tym sposobem wszystkich mieszkańców jednej 
wioski o 60 dymach w pow. wilkomierskim, 
poprowadzono do Wilna a ztamtąd w Sybir na 
posielenie, a na ich miejsce sprowadzą koloni- 
stów burłackieh. Z Kongresówki donosi powyż- 
szy dziennik o kilku traceniach w zeszłym 
miesiącu, jako to w Łomży dwóch, w Stawi- 
skach trzech, w Modlinie jednego. Dziennik 
Warszawski, który donosi o każdym przypadko- 
wym wypadku śmierci w Kongresówee, o ka- 
żdym pożarze, o burzy z piorunami o egzeku- 
cjach tych milezy, jakby nie się nie stalo. Tym- 
czasem egzekucje te odbywają się przez dwa 
lata bez przerwy po całym kraju. W samych 
Siedlcach, gdzie gospodaruje Maniukin, od po- 
czątku powstania powieszono lub rozstrzelano 
12 ludzi do połowy listopada, dokąd sięgają 
nasze wiadomości ztamtąd. Ostatnimi z tych 
nieszczęśliwych było dwóch młodzieńców słyn- 
nej dzielności: Wojewódzkii Strzyżowski. Kil- 
ku udało się ujść z więzienia przed terminem 
tracenia. 

Tego samego dnia, kiedy w Warszawie tra- 
cono tych, którzy byli obwinieni i skazani za 
podpalanie w pałacu. namiestnikowskiego, wybuchł 
pożar w tym pałacu. Według Dziennika Warsz. 
wszezął się ogień w wielkiej sali dwupiętrowej. 
Z prg ogromnych kłębów dymu nie można 
było odszukać miejsca, gdzie się pali. Po uga- 
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nik Warsz. że przyczyną pożaru był zepsuty 
piec. 

Dnia 18. bm. jako w dzień imienin carewi- 
cza Mikołaja, miało się odbyć zgromadzenie u 
namiestnika. Postarano się wcześnie o liczne 
zgromadzenie, gdyż nakazano się stawić wszy- 
stkim urzędnikom pięciu pierwszych czynów. 


Becsi Hirado donosi, że na komisyjnych obra- 
dach nadwornej kancelarji węgierskiej nłożono 
projekt ustawy prasowej i przedłożono go już ce- 
sarzowi do sankcji. Nowe to prawo prasowe wej- 
dzie w życie równocześnie z zniesieniem stanu 
wyjątkowego w Węgrzech. Według wiadomych 
dotąd szczegółów, jest nowe prawo prasowe wę- 
gierskie identycznem z ustawą prasową, obowią: 
zującą od dwóch lat w krajach, reprezentowa- 
nych przez szczuplejszą Radę państwa. 

Z Wiednia donoszą, że komisja Izby adwo- 
kackiej obraduje dalej nad powszechną niemie- 
cką procedurą cywilną. Na ostatniem posiedze- 
niu obecny był szef sekeji, Rizy, i usiłował prze- 
mawiać za zmianami, wypracowanemi przez rad- 
cę sekcyjnego, Saekena, podług których u- 
stne i publiezne rozprawy w drugiej i trze- 
ciej instancji tylko warunkowo mają być ża- 
prowadzone, a wybór pozostawiony ma być stro- 
nom. Izba adwokatów oświadczyła Bię przeciw 
temu wnioskowi, a za bezwarunkowem za- 
prowadzeniem ustnych i publicznych rozpraw. 
Szef sekcji Rizy wskazywał na Francję, gdzie 
wybór także pozostawiony jest stronom; komi- 
sja zaś odpowiedziała, że wprawdzie prawo 
to w Francji istnieje, ale dotąd nie zdarzył się 
ani jeden wypadek, aby strona życzyła sobie 
pisemnego załatwienia. 

P. Nordmann, redaktor Wanderera, za obra- 
ze króla pruskiego został w drugim terminie 
di 19. b. m. skazany na 3 dni aresztu i na u- 
tratę GO złr. z kaucji. W pierwszym terminie 
odroczono rozprawę, ponieważ obrażony nie 
miał sądowego zastępcy. Dopiero na rekwizy- 
cję, upoważniono c. k. prokuratora Lienbache- 
ra do zastępowania króla pruskiego. 


Iaa 


elegramy Gazety Narodowej. 


Bukareszt 19. grudnia. Wczoraj 
książę Kuza zagaił posiedzenie Izby po- 
słów i senatorów. W mowie tronowej 
wspomniał o konflikcie z dawniejszą reak- 
cyjną Izbą i wykazywał konieczność jej 
rozwiązania. Wyliczył liczne nowe pro- 
jekta do ustaw. Senatorowie i deputowani 
przyjęli mowę tronową z uniesieniem i 0- 
krzykami radości. 

Turyn d. 20. grudnia. Dotąd nie 
ogłoszono ustawy o przeniesieniu stolicy, 
z powodu, iż król wzbrania się podpisać 
proklamację, mającą się dodać do ogło- 
szenia tej ustawy. 


( Bzeniu pożaru okazało sie, jak zapewnia Dzien- 
EO" MEZO BET a DE O TEREE M 


Daini 
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Częsó urzędowa. 


~ Jego c. k. Apostolska Mosć raczy! na- 
dać najłaskawiej rotmisirzowi w armii Ån- 
"rzejowi hrabiemu Grodkow Ło- 
Slawi godność c. k. szambelana, 


Ministerjum handlu mianowało zawia- 
doweg Urzędu telegralicznego Józefa Le- 


Schenar komisarzem telegrafowym wo 
Lwowie, 


Gmina Wyżłów w obwodzie stryjskim 
«bowiązala się po wieczne czasy dla założe- 
na regularnej szkoły parafialnej u siebie, 
lom äzkolny wraz z pomieszkaniom nauczy” 
iela utrzymywać zawsze w dobrym stanie, 
Prawiać porządki szkolne, zajmować się 
zYySZCzeniem szkoły, na opał szkoły i pomie- 
ZKanie nauczyciela dostarczać rocznie 50 fur 
rowy, nakoniec kazdoczesnemu nauczycie- 
Owi, który ma oraz pełnić służbę diaka, za 
loblergniem zwyczajnych z tą slużbą połą: 
Łonych dochodów, jako też przy użytkowaniu 
boatu diaka pod ur. top. 93, 417 i 418 
węęBłości 4 morgów i 68 sążni kwadrato- 
jb płacić rocznie 50 złr, w. a. golówką, 
i Ając mu do tego 15 mierzyc owsa w 
llarnię. Na polepszenie tej dotacji zapewnii 
F kat, pleban miejscowy ks, Jan Lewicki 
na Czas swego lerażniejszego plebanstwa 
Foczny dodatek w kwocie 2 zł. w, a. 


Konkursa. Na posady nauczycielskie 
przy gimnazjach w Galicji wschodniej, a mia- 
DOWięję. 4 w Brzeżanach, 2 przyjpolskiem gi- 
Sa Jum we Lwowie, 3 w Przemyślu, 3 w 
Samborze, 3 w Stanisławowie i 3 w Tarno- 
palą z tych dwie tylko w Brzeżanach i we 
dig pie jest dla geopralii i historji, tudzież 

ny propedeutyki filologicznej; reszta zas sa- 
me filologiczne. U wszystkich płaca III. kla- 
33. Na posadę drugiego nauczyciela techni- 
CZnego przy nizszej szkołe realnej w Tarno- 
wie. płaca 420 zł. 


— dykta. Sąd deleg. miejski w Krako- 
Wie uwiadamia Mieczysława Paszkowskiego i 
nng z książąt Woronieckich Paszkowskę o 
Pozwie Nachima i Ewy Fragnerów, Termin 
3. lutego 1865, kurator dr. Schónnborn. Sąd 
obwodowy w Tarnowie wzywa posiadaczy 
weksia na 300 złr., akcepiowanego przez 
Jordana Zdzieńskiego w Grabówce 17. wrze- 
śnia 1844- Sąd powiatowy w Wieliczce wzy- 
wa spadkobierców Karola Dunaja na termin 
29. lutego 1865, kurat. Piotr Jaworski, oby- 
wałel w Wieliczce. 


— Sąd obwodowy w Tarnowie wzywa Jó- 
zefa Zalotyńskiego w sprawie przeciw Karo- 
lowi Kropaczkowi. — Sąd krajowy we Lwo- 
wie uwiadamia Wladyslawa hr. Humnickiego 
© prenotacji weksla na rzecz Leiby Loscha 
na dobrach Sielec, Rozpucie i Berezko. Ku- 
rat. dr. Czemeryński. — Sąd obw. w Stani- 
słswowie uwiadamia Konstancję Bołoz Anto- 
niewiczową o nakazie płatniczym Da rzecz 
Szenki Horowitz. Kurat. dr. Eminowicz i dr. 
Minasiewiez. — Sąd obwod. w Samborze za- 
wiadamia Adolfa Ujejskiego o nakazie platni- 
€zym Da rz6cz Sůssmana Berlisch. Kurat dr. 


Wołosiański, — Sąd powiatowy w Wojniło- 
wie wzywa Józefa Chomina ałbo Choma do 
spadku po Michale Chominie ze Slobody. Ku- 
rat. Roman Korostasz, — Sąd obwodowy 
w Tarnopolu zawiadamia Jakóba Blumenfelda 
o nakazie płatniczym na rzecz Salomona Hir- 
scha, Kurat, dr. Frühling i Weisstein.— Sąd 
kraj, we Lwowie wzywa wigrzycieli upadłej 
firmy lwowskiej „Zipser et Gruchol*. Postę: 
powanie ugodne prowadzi notarjusz Jasiński. 
Sąd obwod, w Tarnopolu zawiadamia inasę 
sp. Wacława Daubitza i spadkobierców jego 


winno samo dbać i gtsrać się o swoją egzy- 
stencję własnemi środkami. Jeżeli egzysten- 
cja la zawisła bezwarunkowo od połączenia 
z koleją, natenczas fabryka niechcąc łub nie 
mogąc brykami zwezić swój wyrob do Lwo- 
wa lub na inne targowiska, będzie musiała 
postanowić, |olączenie z koleją czerniowie- 
cką przywieść własnym kosztem do skutku 
Dla zarządu kolejow ego zaś tem mniej w danym 
razie objawia się konieczność robić lę przy- 
sługę fabryce, ileze dane raz ustępstwo takie 
na korzyść prywatnego lowarzystwa, przykrą 


o pozwie ekstabulacyjnym Marjanny z Ocho- | na przyszłosć utworzyloby precedoncję, a 
ckich 1. sl. Zawadzkiej* 2, śl. Slennowskiej powłóre rada zawiadowcza kolei zelaznej 
Termin 7. lutego 1865 Kural, dr, Kożminski i | lwowsko - czerniowiackiej musialaby na to 


Blumenfeld. — Sąd pewiat. w Zólkwi wzy- 
wa spadkobierców po Schilirze Drucker, takze 
Schmidt. Karel. Aron Fronkel. 


Licytacje. Dnia 10. lutogo 1865 w Pod- 
hajcach sprzedaż połowy realoosci Paji Feld- 
berg. Dnia 23, grudnia rb, u powiat. dyre- 
keji skarbu w Kołomyi dla wydzierzawienia 
dochodów konsumncyjnych od mięsa w Ober- 
tynie z przyległościami. Dnia 30. stycznia 
1865 w Rzeszowie sprzedaż połowy realności 
niegdys Franciszki Schulz, 


meee ee 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Tlumacka fabryka cukru i kolej 
Iwowsko.-ezermiowiecka. Akcjonarjusze fa- 
bryki tlumackiej mieli dnia 17. bm. jenerałne 
zgromadzenie w Wiedniu. Niemasz jeszcze 
sprawozdania, lecz dowiadujemy się z dzien- 
ników wiedenskich, iż na pnsiedzeniu tem 
miano mówić o bazpośredniem połączeniu 
fabryki tej z siecią kolei żelaznych. Donosi- 
lismy dawniej już, że petycja zarządu tegoz 
zakładu przemysłowego o poprowadzenie 
linii kolei lwowsko-czerniowieckiej na Tlu- 
macz, została odrzuconą w radzie zawiadow- 
czej tejże kolei, a mianowicie z tej przyczy- 
ny, ze nie mozna ządąć od towarzystwa ko- 
lejowego, aby z miłości dla fabryki przydłu- 
zono bokiem kolej o dwie mile i podrożono 
tym sposobem fracht za wszystkie inne przed- 
mioty, mające być koleją tą przewożonemi. 
Rezolucją tą jednak dyrekcja fabryki nie zda- 
je się zadowalniać, lecz chce robić wszelkie 
wytęzenia, aby osiągnąć swój zamiar. Dyrek- 
cja pusuwa się tak dalece, iż głosi, że egzy- 
stencja fabryki byłaby zagrożoną, gdyby nie 
uskuteczniono jej bezposredniego połączenia 
z koleją zelazną, Presse wiedeńska niemiłem 
okiem patrzy na te zabiegi i pisze: „Dyrek- 
cja zapomina, ze fabryka jej przez dlugie 
lata w pomyslnem znajdowała się polożeniu 
i wyroby swe wyprowadzała brykatni na 
targowicę z korzyścią, nim jeszcze mogła 
myslec 0 kolei żelaznej. Ale nawet przyzna- 
wszy Jej Słusznosć w tym punkcie, nie mo- 
Łemy SIĘ oswoić z żądaniem, aby nowokon- 
cesjonowane towarzystwo kolejowe było obo- 
wiązane, zajmować się kwestją egzystencji 
fabryki, lezącej opodal od linii wytyczonej. 
W kazdym razie towarzystwo tej fabryki 
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dwumilowe przydłużenis linii ządać od Rady 
państwa nowej gwarancji procontów, co w 
jadnym tylko przypadku dałoby się ominąć, 
gdyby aama fabryka wzięła na siobie tẹ gwa- 
rancję.* 


Uszustwa w handlu chmielem. W 
GCentralhlatt fir die gesam. Lan- 
deskultur, dzienniku, wydawanym przez 
Towarzystwo rolnicze czeskie w Pradze, czy- 
tamy co następuje: Z powodu świeżego do- 
niesiania w Gaz. Lwow. o podstępnej speku: 
lacji z chmielem galicyjskim. który masami 
wywożą do Czech i ztamtąd jako chmiel czes- 
ki napowrót do Galicji sprowadzają, dyr, targu 
chmielowego w miescia Zatoc (Saaz) oznaj- 
mia, iż wszystkim tym piwowaroin I innym 
osobom interesowanym, które się zajmują han- 
dlem chmielu zalezkiego lub takon ego w bro- 
warach swych używaną, gotową jest udzielić 
wszelkich ządanych wiadomosci o nabytym 
przez nich chmielu lego gatunku, pod wa- 
runkiem, jeżeli towar ten przechodził rzeczy- 
wiście przez miejską giełdę chmielową (Hop- 
fenhalle) w Zateczu. 


Lwów 19. grudnia, Na naszym dzisiej- 
szym targu było 234 sziuk wołów. a miano- 
wicie z Rozdołu 4 stada po 36, 25, 10 i 15 
sztuk, z Zalipiee 10 sztuk, z Kamionki 20 
sztuk, z Żółkwi 2 stada po 20 i 30 sztuk, Z 
Szczerca 10 sztuk, z Demeszkowie 49 sztuk. 
z Barasza 9 sztuk. Z tych sprzedano 122 
sztuk, i płacono za wołu wazącego 325 fnt. 
mięsa i 46 fnt. łoju 51 zł. 50 c., a za wolu 
wazącego 370 fnt. mięsa i 70 fnt. łoju 77 zł 
50 c. w. a, 


Lwów 21. grudnia, Dziś żyta korzec po 
4.10, lnne płody po cenach notowanych w 
zeszłym tygodniu 


Gazeta rolnicza, wychodząca w War- 
szawie przy ulicy Flektoralnej nr. 160, za- 
wiera w numerze 48 następujące artykuły: 
Przyczynki do zasad żywienia Indzi i źwie. 
rząt, przez Tad. Kowalskiego (ciąg dalszy.) 
Przegiąd rolniczy, przez Zygmunta Gaware- 
ckiego. Nowa maszyna do zbierania kaniieni 
(z 3 rycinami.) Korespondencje gospodarskie 
z Lubelskiego, przez Mscisława Bronę, z Ra- 
domskiego przez J. Wię<kowskiego, z Galicji 
przez Zygmunta Jaroszewskiege. Nowiny go- 
spodarskie. 


Pociągi na kołci żelaznej. 


Odchodzą: Ze Lwowa do Krakowa 5 
godz. 20 min. wieczór i 6 godzina 10 min. z 
rana, Z Krakowa do Wiednia 7 godz. z rana, 
3 godz. 30 min. po południu; do Wrocławia, 
du Ostrawy i przez Bogumin (Oderbarg) do 
Prus i do Warszawy 8 godz, z rana; do Lwi 
wa 10 godz. 30 min. z rana i 8 godz. 30 m. 
po południu; do Wioliczki Il.”godz. z rana. 
Z Wiadnia do Krakowa 7 godz. 15 min. z ra- 
na, 8 g. 30 m. wieczorem. Z (Ostrawy od 
Krskowa lì godz. z rana. 


Przychodzą: Do I.wowa z Krakowa 8 
godz. 32 m, z rana, 9 g. 40 in, wieczorem, 
Du Krakowa z Wiednia 9 g. 45 m. z rana, 1 
g. 45 m, wieczorem; z Wrocławia 9. g. 45 
m. z rana, 5 g. 20 m. wieczorem; z Warsza- 
wy 9 g. 45 m, z rana; z Ostrawy na Bogu- 
min (Oderberg) z Prus 5 g, 27 m. po polu- 
dniu; ze Lwowa 6 g. 15 m. z rana, 2 godz. 
54 m. po południu; z Wieliczki 6 godz. 20 
miu. wieczorem, 


m 


Przyjochali d. 19. grudnia. 


Pp. Cielecki W. z Byczkowiec, (.ielecki 
A. z Porchowy, hr. Minski A. z Moskwy, hr, 
Dzieduszycki M, z Korniowa, Błażeaski H. z 
Pianówki lloffmann 1.. z Siedlisk, Wisznieu - 
ski W. z Sirzelisk, Bernatowicz Il. z Sarnik, 
br. Brunicki E, z Hureczka, Papara J. z Dol- 
nicza, 


Wyjechali d. 19. grudnia. 


Pp. Kaczer A. do Manasterzysk, Rubczyn- 
ski A. do Stanina, Chojecki Z. do Droliojo- 
wa, Garapich W. do Cerbowa, Malczewski 1, 
do Poczap, Szoky P, də Igaru w Węgrzech, 
Szeliski K do Chodaczkowa. 


wu. . m. E E E E ooo 


Daig | bęńcą 
Kurs Iwowski, |-— ą 


wA w. A. 

z dria 20. grudnia gl. | ct] gl.| ct 
Dukat holendersai . . . „| 5/46] 5/51 
Dukąt cesarski. . . . . | Sja! 5/54 
Moskiewski półimperjał 9]50| 9.64 
Moskiewski rnbel arebrny 1lg2| 1/84 
Moskiewski rabol papierowy | 1,495, 1,51 
Pruski taltr kur.. . . . il73| 1/75 
Balic. listy zast w.ą.h „| 7285! 73 60 
Galic listy sast m E E| 7647| :7.2 
Gaileyj. oblig. indem. $S 3f 7277| 73 43 
Peżyezka uarodows. z 241 79 28) 79 95 
Akcja Eulsi żel, gal. x ]224 33 235 — 


Telegrafowany kurs wiedeński, W. A 
z dnia 20. grudnia. ! gl.|et 


Oblig. długu pais. 5'/, xa 100 gl.m.k. 71 — 
Pożyczka nar. 18545, za 100 gl. m. k. 79 60 
Losy z r. 1860 . - A 93 15 
Akcje banku "arod. za 1000 gi. 776 — 
Akcje Towsrzystwa kred. na 200 gl. 170 40 


Landon 10 fnrt ssteriinzów 116 40 
Duksty ozaycskie v taka 552 
Yrahro za 100 uir w s. 1:6 — 


Wiedeń 19. grudnia. 


TE czw i". 
Metsliki na wał. a. . . 
Pożyczka narod. . . >» 


Płacą |Żydają 
złr. jet. f zir. |et. 
Metaliki na m, k. . . 


Obl, ind. niż. austr. . . 
węgiers. . 


Pau, „| 73/50} 74,00 
» » Chor. i ban.. .| 25/50} 76/00 
a flora, . 72/85] 73/00 
» w»  Dnkowińe , 71/25} 71/75 
w »  Siedmiogr. . .f 70 75] 71150 


Pożyecaki łoteryjne. 
Losy pożyczk. z r. ta . 


154 |00]154 |50 
2 p 3 . -| 9000] 90/50 
z = „ 1860 . .| 93|25] 98/25 
E +  » 1864 . „| 81|90] 82|00 
4 „ najnow, Z r. 1864] 86/75] 87|00 
„ kredytowe . . . . .|126|60/1%6|80 
„ ks. Ksterhazego . , . 102 |00110300 
„ks. Salm .... 30 |o0f 30/50 
„br. Palify. . . . . „| 22175] 28100 
„ks. Klary , . . . . .| 2650] 27|00 
„ br St. Genoia A 27 |50] 28/00 
„ miasta Bndy . , , , „| 25]50] 26/00 
„ ka. Windischgrktz „ „ „| i7|0ol 17150 
„ br. Waldstein. , - „| 18100] 18150 
„ br. Keglevich . „| 14/00] 14/60 
„ Rudolfa, aa. „| 12100] 12]20 
Akeje banku I przem. | 


Banku narod. aDstr. . 
„  anglo-austr. i 
Zakłada kredytowego . 
Kolei półn. Ferdynanda 
„a galicyjskiej . . 226 204226 40 
czerniowiec, z wpł. 25'/* „ .| 43,00] 43 EO 
Karsa zagraniczne | 
(3-miesięczne) 


81.25] 81 75 
172,80f172 90 
186 00]186 10 


| 
i 001777 00 


Augsb. 100 zir. nr. , . 9810] 98|20 
Frankf. u. M. 100 . . , 98|25] 98|35 
Hsmb, 100 mark. . . . 87150] 87|70 
Londyn 100 fon.. , . . 116/50]116|60 
Paryż 100 frank. > | 46,40] 46/45 
Warszawa 19. grudnia. | 
Pólimperjały . . . . rubli | 00,00] 00400 
Listy zastawne Ill ok. ,„ 14 Gl] 14/64 
knpon. , 0129] CO|00 
Akcje kol. żel. war.-wied. , 7100] —|— 
Akcje kol. żel. war.bydg. ,„ 84[67] 85100 
Paryż 19. grudnia. i | 
Renta 37. eà z". d dala ohi 


Kamel EM ZM, | sabal soloo 


| | 


„Dzwonek, 


pismo dla ludu, 


wychodzące 3 razy na miesąc, w dużym ar- 
kuszu, nakładem Edwarda W iniarza, roz- 
poczyna z Nowym Rokiem dwunaste pół- 
rocze swego istnienia. Jest to najlepsza rę- 
kojmia pożyteczności tego jedynego w Ga- 
licji pisma dla ludu wiejskiego. Dzwonek 
zawiera rozprawy religijne, legendy, artyku- 
ły historyczne i z nauk przyrodzonych, po- 
wieści, poezje i rady gospodarskie. Przed- 
płata wynosi tylko 2 złr. rocznie, 1 złr. pół- 
rocznie. Przedpłatę załączać można do pre- 
numeraty na inne pisma lwowskie. Darrniej- 
sze półrocza Dzwonka, oprawione w tomy, 
nabyć można z osobna po cenie f zlr w. a. 
mianowicie w obecnej porze na upominki 
noworoczne. 1231 1—3 


DOKTOR MEDYCYNY 


Kartsch 


leczy słabości zewnętrzne, jako teź z zanie- 
dbania takowych w krwi pozostałe skutki, 
podług nowych nieszkodliwych, w głównym 
szpitalu w Wiedniu używanych sposobów 
przy Bześcioletnich doświadczeniach, rady- 
kalnie w stosownie ketkim e s 
Ordynacja domowa o o 4 godziny, 
JE 2083, w kamienicy p. KOHNA przy 
ulicy Exbrygickiej. 1230 1—2 
Dla ubogich bezplatnie z udziele- 
niem lekarstw potrzebnych. 


ROB BOTVEAU LAFECTEUR. 


Jest to Syrop roślinny. czyszczący 
krew bez merkurjusza. Leczy oddziedzi. 
czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci 
i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silnych bole- 
ściach w czasie porodu, uporczywych lisza- 
jach , wyrzutach syfilistycznych, świerżbie 
zadawnionej, reumatyzmie, wysypce u ko- 
biet, w wieku krytycznego przejścia, nabrz mie- 
nia gruczołów, chorobach zarażliwych no- 
wych lub zadawnpionych, bardzo uporczy- 
wych. 1144 2—24. 


Dostać można w Warsztwie w składach 
materjałów aptocznych pp. J. Mrozowekiego 
i Gallego, jak również u pp. Sokołowskiego, 
Grodowskiego, K. Łilpoppa. Centerschnera 
i Spółki; w Lublininia n pp. Mazurkiewicza ; 
Wareskiego; w Wilnie u p. ae ay je a 
w Kijowie u apt. Necze; w Krakowie u p. 
Mołędzińskiego i we Lwowie u Z AUKEBA 


Skład główny w Paryżu przy ulley Ri- 
cher Nr 12 u p Giraudean de St. Gervais. 
Crna 4 zl. z opakowaniem 4 zł. 26 kr 


PILULES 


DE VALLET 


Pigułki te. potwierdzone przez paryzką akı- 
demię medyczną, są środkiem niezawodnym, 
powszechnie używanym we Francji prze- 
ciw bladości cery. upławom I osiableniu 
ogólnemn, szczególniej u kobiet. Pigul- 
ki te nie psują i nie szkodzą zębom jak wie- 
le innych żelazistych preparatów. Na etykie- 
tach dołączonych dv flakonów wymagać na- 
leży podpisu: Wallet. 1146 (2—10) 

Cena: 1 złr. 50 kr, za opakowanie 20kr 

Dostać można w Warszawie w składzie 
materjałów aptecznych pp. Galla i Mrozo- 
wskiego, i w sptekach pp. Chrościekiego w 
Wilnie, RUCKERA we Lwowiei Bruno- 
na Miczyńskiego w Krakowie. 


GAZETA NARODOWA z dnia 21. grudnia 1864. 


4 ż p s 
Wieś na Wołyniu 
5 mil od granicy. obejmująca przeszlo 2.700 
morgów dworskich gruntów ornych, łąk i 
lasu debowega, jest z wolnej ręki do sprze- 

dania, 1229 1—3 

Bliższych szczegółów udzieli c. k. 

netarjasz FRANCISZEK WOLSKI we 
Lwowie Nr. 56 m. 


F. KNAUER 


poleca na nadchodzące święta jako 
sowniejsze n+ podarunki 


Woskowe Wyroby j. to. 


najsto- 


Jabłka lub gruszki po 40 i 50 et. 

Koszyki z kwiatami po 1 zł.60 ct., 2i3 zł 

Figury świętych pod s:kłem po 1 zł. 36 ct., 
1 zł. 70 ct.i 2 zł. 

Wazonki z kwiatami p» 50 i 60 ct. 

Klatki z ptaszkami po 25 ct. 


Świeczki na drzewka i różne inne drobiazgi 
po nizkich cenach 


Wszelkie zamówienia z prowincji uskuteczaia 
1202 się jak najrychlej. 3—8 


Udoskonalona 


SZCZOTECZEA do ZĘBÓW 
Dra LAURENTIUS w Paryżu 


zwana Elektryczna. 


Szezoteczki te zastę- 
pują wszelkie substancje 
alxaliczne i gryzące; uży- 
wają się na sucho bez 
proszku i bez wszelkich 
płynów, Użycie ich cią. 


AE głe i stałe przywraca moc 
s ZY i nowe życie zębom. W 
p P> AI? przeciągu trzech dni spe- 


' dzają najgrubszy osad ną 
zębach, które odzyskują białość i świetną 
eimalię jakie miały w dwudziestu latach ży- 
cia. IKordjat Dra Laurentlus uzupełnia 
działanie tych szczoteczek i używa się w 
wypadkach próchnienia zębów i słabości 
dziąseł, 


Sprzedają się we Lwowie u ZYGMUN- 
TA RUKERA pt. pod Srebrnym orłem, 
w składzie materjałów aptecznych p. Mrozo- 
wskicgo w Warszawie, w aptekach pp. Chro- 
srickiego w Wilnie i Brunona Miczyńskiego 
w Kr kowie. 1008 7—0 


Cena 2 złe. 60 centow, z upekawariem 
2 złr 80 centów. 


A. 


1228 


Oee Z A Z AA ao 
Nr. 375 D. D. P. 


Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia i od gradu 


1208 3—3 


w Krakowie. 


Wyciąg z rachunków zabezpieczeń od gradu z roku 1864. 


Wydano polic szt. 618, któremi zabezpieczono wartość złr. 2,668.759. 


PR ZY CH 6 b: 


Zebrano zaliczek . . . . - . . . złr. 58 941 cnt. 56 
Procenta od gotówki i weksli . . . . . » (BGB, A CE 
Zwrot od Towarzystw kontrasekuracyjnych 

za szkody i prowizje . . . . . » 8.515 „ 86 
Opłaty na portorja i stemple „, . . . . » 532 . 09 


Zir. 69.092 ent, 93 


z 3.473 _ 95 
Złr 65.618 cnt. 98 


Z ogólnego przychodu odpada: prowizja 
agentowi „+20. a 


— 
—— 


Powyższa pozostałość złr. 25.509 cnt. 31 w myśl statutu rozkłada sie jak następuje: 


a) połowa na fundusz rezerwowy $. 39 . 


ROZCHOD: 
Część kos:tów organizacji wynoszących 

w ogóle złr. 1.254 cent. 17 . . > «łr. 45% cent, 17 
Wynagrodzenie za szkody wraz z koszta- 

mi likwidacji . . S Jab oepno 7 TRA e. 
Premia za Kontraseknracje . . . . . . ` 19.755 „ 89 
Koszta administracji. . . . . . « „, . „ 4.070 = 

Zir. 40.109 ent. 67 
Czysta pozostałość 43%/,„*, . . . . . » 25.509 „ 81 
n=n—— -s 


[Złr. 65.618 „ 93 


— 
-——— 


złr. 12.754 cnt. 66. 


przeciw bolom twarzy, piersi, szyi i zę- 


b) Z drugiej połowy zwroty członkom zir. 11.788 cot” 20 
Ułamek 4, , */, na fund. Tez. 8. 39 1. 3... Ą 259, 16 
Prowizja agentom do wypłacania zwrotów . , 707 m, 


12.754 „ 65. Razem jak wyżej zlr. 25.509 out 31. 


Zwroty powyższe 20%, ed zaliczek wynoszące, stosownie do rozporządzenia Rady Nadzorczej, mogą być za podpisaniem właściwych kwi 


tów w agencjach Towarzystwa począwszy od 1. stycznia 1865 odbierane. 


Stan funduszu rezerwowego dzialu gradowego. 


Zebrano w roku pierwszym 1864 2/, od zniiczek |. - zir. 1180 cnt. 40 
5%, od wyplac2nyèh szkód > - - p - TLAN Ta 
50 /, nozostał ś" z rokn Igo . a ` . = 12.754 „ 6b 
p a Jako ułamek zwrotu a F - = 259 „ 16 


Majątek funduszu rezerwowego wynosi w i. roku złr. 14.965 enr, 99 


W skutek uchwały Rady Nadzorczej wykaz półroczny stam lowarzystwa w dziale cgniowym ogłaszanym nadal nie będzie. 
Kraków dnia 24. list pada 1864. z 


H. Wodzicki py i 
W. Biesiadecki Dy; u 
W dowód potwierdzeni: zgodności z rachunkami: 
Piotr Gross wiceprezes Raiy Nadzorczej. Edward Dzwonkowski Cz.nek Rady Nad'orctei. 
Zygmunt Dębowski Czarek Rsdy Nadzorczej. 


H. Kieszkowski Dyr. referent 
E. Kandler Szef rachunkowości 


Dr. Pattisona 


Wata na gościec, 


środek leczący i zapobiegający 
przeciw wszelkim 


rodzajom reumatvzmu 


€. k. uprzyw. Rafinerja Spirytusu. fabryka 


p rumu, likierów i octu 


bów, bolom pleców i bioder, przeciw 
gośćcn w głowie, rękach i kolanach, 
przeciw rwaniu w członkach i t. p- 


Całe pakiety po 1 złr., połówk; 
50 centów wraz z przepisem użycia : 


PIOTRA MIKOLASCHA 


polea bŁiskawoj Publiczności pr.y nadehodzących świętach swe wyroby, 
które w krótkim czasie zjadnały sobie bardzo pochlchny rozgłos w kraju 


we Lwowie 


KR 
kach ZYGMUNTA RUKERA 
| Mikolasza. 941 


PREZENTÓW 


na Boże Narodzenie i Nowy Rok 
można dostać w najwiekszym wyborze i najtaniej 
w handlu 


STKIFA SYNÓW. 


ulica Karola | udwika |. 1857, 


świadectwami. Za opako zanie 20 ct. 


i za granicą. 


Główny skład we Lwowie w apte- 
i Piotra 
4—9 


Zar c’ sę s:czególnin uwage na wyhoroe produkta jako to: kontu- 
szówkę. wodkę żytnią. starkę, rozelisy wszelkiego rodzaju, likiery, 
oety pojedyńcze : przypruwiane. — Puwyższa fabryka importuje prawdzi. 
wy rum z Janaiki, Cognne. Arak Goa i Batawia i utrzymije wielki 
skład tychż' artykniów, jako też śliwowiey 10-letniej. 


Zamówienia więkaz: uskuteczniają się teansito prosio z fab-yki, zkąd 
rozsyłane. b. wsją koleją Inb najtańszą okazją Dla mniejszych zamówień 
uprasza wię o zgłoszeni” się do Składu przy ulicy Szerokiej w doma 
p Penthora obok apteki, Przy tej spusobuości ostrzega Sie SZarowrą 
Publiczu ść en do nabycia sfałszowanych napojów w naśladowanych fla- 
szkach z st, kiotami fubryki powyższej. 


Każda flaszka z wódką, rezolisem lub hkierem fabryki jest opatrzo- 
na oławianą plomba, flaszka zaś z rumem, cetem ete., zapjeczętowana pic- 
czątka fabryki z godłem orła. 1221 3—4 


Suknie golowe wszelkiego rodzaju, 


w pierwszych magazynach Paryża po ten czas wykończone być mogły. 


przez najzdolniejszych ztamtad sprowadzonych KRAWCÓW wyrabiają 


jakie tylko 


odtad u mnie 


sie. — jeżdże bowiem 
z tego to powodu 


każdego miesiąca za kupnem pierwszych nowości, 


0 MÓJ MAGAZYN 


jest w stanie, wszelkim wymaganiom jak najakuratniej i 


najstaranniej zadość uczynić. 


TE J. Kühmayer, 


we LWOWIE, plac Ferdynanda 1. 361. 


ź 


R 


T 1 < zma 


i Tadeusz "Nowakowski, 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis 


wead Jak Doberak 


Smochowski. _ Reda Druk Kornela Piliera. | 
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